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W iadomości krajowe.

• m  B e r  1 i n a , dnia 17. Października.
, raczó ł n ajfn iłośc iw iej  d o z w o l i ć :

.. M in istrom  stanu . B a r o n o w i  W e r t l i e r o w i  
i Ł i c h h o r n o w i ,  ,ako  też  T a ,n y m  R a d zco m  
p ose lsk im  P h 1 1 ip  p s b o r n o  w  i ,  M i c h a e l i -  
s o w i  i B o r k o w i  n o szen ia  d an y c h  im  p rzez  
N . Su ltana  o r d e r ó w  N isch an i - l f t ih a r  z b r y ­
la n ta m i,  a le  różn ej  w ie lk o ś c i ,  a R z eczy  w i ­
nieniu T a jn em u  K adzcy  lega cy jnem u  E i c h -  
m a  n n  o w  i dać p o d o b n e  p o z w o le n ie  do  p r zy ­
jęcia k r z y z a  K o m a n d o rsk ieg o  B a w a r s k ie g o  i 
S ask ieg o  c y w i ln e g o  O rd eru  z a s łu g i ,  jako też  
O r d e i u  L w a  Z a eh rm g sk .eg o  i W .  X . H esk ieg o  
O rd eru  L u d w ik a ,  jakiem i ich p o w y ż s i  panu-

w  P etersb u rgu :  d y e c e z y i  K u ja w s k o -K a l isk ie j  
l  o t n a s z e w s k i e g o , i d y e c e z y i  A u g u sto w sk ie j  

S tra szy ń sk ieg o ,  N a jm i ło ś c iw ić j  d o z w o l ić  ra ­
c z y ł  za l iczyć  ich, w  skutku uznania  J O . X iecia  
N am iestn ika  K r ó le s t w a ,  do  orderu  ś w .  A n n y  
l s z e j  klassy, a p rzy b y ły ch  t a m ie  ra ze m  z n im i:  
Prałata katedry A u g u s to w sk ie j  B u tk iew icza ,  
• K an on ik a  K alisk iego  S k w a r c a ,  do  t e g o ż  o r ­
deru 2g ie |  klassy. b

^  ^ n. ' a P a ź d z i e r n i k a .
. *a . ,  A dm in istracyjna  K r ó le s tw a  postano?  

w i ł a ,  iz w y r z e c z o n a  p o s ta n o w ie n ia m i  z dnia  
'« •  L ip ca  183 7  r. i K w ie tn ia  1808  r , k on -  
hskata majątku poniżej w y r a ż o n y c h  o s ó b ,  ja- 
koto:  1) B od u szy ń sk ie g o  F e l ix a ,  m ieszk ań ca  
miasta K r a k o w a ,  w s p ó łw ła ś c ic ie la  d ó b r  G o ­

jący obdarzyli .  . , . ‘ s z y c ,  w  g u bern ii  K ieleck iej  ^ o T o L n v c h  ^ tu/i^kSisW.ki,nk"r«-s*'-
JO. X ,s ™  L ig n i c k .  do D r » n a . J J « .  Jogo_ę„ ,rsfeo f o X w ^ j S o k ^ S k ”

ns/fhv.3’ 00 zostaje. W y źć j  w s p o m n i o n e  
i Pr* 7 w r ó c o n e  zostają do  u ż y w a n ia  p r a w  

y w i  n y c h ,  a m ia n o w ic ie :  F e lix  B odu szyń sk i  
0 , , i a  -jj. C z e r w c a  r. b., J ó z e f  B ie la w s k i  z a ś  
0(1 n -  L ip ca  tegoż  roku.

O n egd a j ,  o  g od z .  6tej w ie c z o r e m ,  w  k a p l i c y  
z a m k o w ć j  grecko-rossyjskićj,  o d b y ł  s ię  o b rzą d  
zaślubin pan n y  K atarzyn y  d e F u h r m a n n ,  córki  
J W .  R a d c y  T ajnego , D y r e k to r a  G ł ó w .  P rezy d ,

W iadomości zagraniczne. 
„ d o l s k a .

„  a r s z a w y j ^  P aździern ika .
N .  C esarz J m c ,  w  d o w ó d  N a j w y ż s z y c h  

S w y c h  w z g i ę d ó w  dla O  k u p ó w  R z y m sk o -  
katolick ich  K rólestwa P o ls k ie g o ,  k tó rzy  b y li



vr K. R. P. Sk., * W .  T eodorem  Deitrvch, 
P u łkow nik iem , p. o. Naczelnika Sztabu arty I - 
leryi armii czynnćj.

W czoraj odbyła się Exportacya zw łok  ś. p. 
B arona B ru n ó w , Rotmistrza gw ardyi Cesar­
skiej , na smętarz Pow ązkow ski.

I

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 23. Września.

Marszałek gubernialny Wileński, Szambelan 
H r. E d w a rd  Mostowski, m ianow any  został 
R zeczyw . Radcą Stanu.

M inister W o jn y ,  przez o d ezw ę  z dnia 4go 
Sierpnia , zawiadomił Ministra S p raw ied liw o  
ści, źe z rozkazu Najwyższego, wydanego w  
ro k u  1832 w  Królestw ie  Polskiern, wszyscy 
Jen e ra ło w ie ,  Sztabs- i O b er  O ficerow ie by­
łych wojsk Polskich, dym issyonowani przed 
rokoszem , z p ra w e m  noszenia m u n d u ru ,  a 
k tórzy pozostali w iernym i w ykonane j przy­
siędze, mogą nosić, jeźli tego życzyć będą, za 
dozw oleniem  Namiestnika K rólestw a Polskie­
go, m u n d u r  rossyjski, ogólnym m undurem  a r ­
mii zwany, lecz bez szlif. O becnie  N. Cesarz 
Jrać  Najwyżej rozkazać raczył: pow yższy  roz­
kaz ogłosić wszędy  i w  Cesarstwie, mieć chcąc, 
izby p ra w o  do wyjednania zezw olenia  na n o ­
szenie m u n d u ru  rossyjskiego, ograniczało się 
do  lat dwóch.

W  uzupełnieniu Najwyższego Rozkazu dzicn- 
nego ,  z dnia |j.  m, i r. b ., w yrażono  co nastę­
pu je :  aJego Cesarska M ość, w  czasie pobytu 
S w eg o  w  W arszaw ie , z ukonten tow aniem  do­
strzegłszy W mieście odznaczające się we wszy 
stkićm porządek i urządzenie, oświadcza naj­
zupełniejszą wdzięczność Namiestnikowi K ró ­
les tw a  Polskiego, Jen e ra ł-F e ldm arsza łkow i 
Xięciu W arszaw skiem u Hrabi Paskiewiczowi- 
E ry w aó sk iem u , tudzież M onarsze za d o w o le ­
n i e : W ojennem u G uberna to row i miasta W ar- 
sz a w y ,  Je n e ra ł-P o ru c zn ik o w i P isa rew ; K o­
m e n d an to w i miasta W a rsz a w y ,  Jenerał Ma­
jo ro w i Tutczek; pełniącemu obow-iązki Ober- 
Policmajstra miasta W a rsz a w y ,  Korpusu żan 
d a rm ó w  Pułkow nikow i Puchale Cy wińskiemu; 
D ow ódzcy  Warszawskiego dyw izyonu żandar­
m ó w ,  Pu łkow nikow i A bram o w iczo w i;  oraz 
wszystkim Sztabs- i O b e r  Oficerom w y ir - a łu  
policyi i dy wizyonu żan d a rm ó w : żołnierzom 
zaś z policyi i dyw izyonu żan d a rm ó w , J. C. 
Mość przeznacza po  25 kopiejek srebrem  na 
żołnierza.«

%

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Pażdziern.

Nadeszłe tu dzisiaj i w czora j w iadom ości 
* Hiszpanii b rzm ią niepomyślnie dla sprawcy 
K ró low ćj (patrz „Hiszpania). Kuszenie bunto­

w n icze  w  Madrycie, jak się zdaje, w cale  się nie 
pow iod ło  i tw ierdzą , że ostatnia telegraficzna 
depesza z Hiszpanii n a w e t  nie jest w  zupełności 
podana, ow szem  rząd miał część jćj przytłumić 
czyli raczei dla siebie zatrzymać a w  tej w ła ­
śnie o s tanow czem  zw ycięstw ie  w ładzy  cen- 
tralnćj i rzadkiej sprężystości onćj donoszą. 
N a t  i o n  al p o w ia d a ,  że do ow ćj depeszy ja* 
szcze następujące s łow a dodać trzeba: „ Z w y ­
cięstw o Espartery  było s tanówcze. S c h w y ­
tanych z bronią w  ręku hersz tów  spisku ro z ­
strzelano a natychmiast zupełna w  Madrycie 
w róc iła  spokojność. Wszystkie posterunki za­
jęła gw ardya  narodow a. Cud największe oka­
zyw ał oburzenie przec iw  spiskow ym  i naj­
szczersze przywiązanie  do m ęża, którego 
z własnćj w oli  naczelnikiem sw ym  obrał.*' — 
W szakze najlepszym d o w o d em  zupełnego zni­
w eczenia  rokoszu byłoby-, jeżeli się spraw dzi,  
następujące udzielenie K o u s  t y  t u c y o n  i s  t y :  
„ T w ie r d z ą  dzisiaj, że Pan  Salvaridy, Pcsel 
francuzki w  M adrycie , otrzymał rozkaz u d a ­
nia się natychmiast na miejsce u rzędow ania  
swego. Poseł angielski przy d w o rze  hiszpań­
skim podobnie niezwłócznie  do M adrytu udać 
się ma. Obaj dyplomaci — stósownie do p o ­
głoski — jednogłośne otrzymali instrukcye, je­
den ró w n ie  jak drugi mają się uroczyście 
przec iw  pow staniu  w  N aw arze  oświadczyć i 
gabinetowi hiszpańskiemu ręczyć za przyiazne 
ku niemu chęci obydw óch  m ocars tw  “ — 
D z i e n n i k  S p o r ó w  przec iw nie  dołącza do 
w zm iankow anej  depeszy uw agi,  w  których 
naprzemian wyrażenia  żywego udziału dla po­
wstania i takie znachodzim w ysło w ien ia ,  k tó­
re d o w o d z ą ,  że rząd francuzki o pomyślnćm 
pow odzen iu  rokoszu jeszcze nie zw ątp ił .

G a z e t a  f r a n c u s k a  pow iada :  „Na one- 
gdajszej radzie ministeryalriej rozbierano za­
w iadom ienie  o zażaleniach P a n a .  Olozagi. 
U chw alono  zapobieżenie w yjazdow i K ró lo ­
w e j Krystyny z Paryża, i w y p raw io n o  depe­
szę telegraficzną do d epar tam en tów  z rozka­
zem zwracania  bacznego oka na oficerów hi­
szpańskich, G enera łow ie  L lander  i Castro 
byli przed kilku dniami w  Paryżu i wszystkie 
sprężyny ta |nych zabiegów w  ruch w praw ia*  
ją. W iadom o jest, że K ró low a  Krystyna moźa 
rozrządzać  25 milionami fr. — Ktlka dzienni­
k ó w  donosiło, żc Arcybiskup z Cuby', znany  
pod nazwiskiem Ojca Cyrylla, zostaje w  zw ią­
zkach z poufałymi dorad/.cami K ró low ćj K r y  
styny. T w ierdzen ie  takow e  uroczyście zbija­
m y. Ojciec Cyryl znajduje się w  Chiavari 
z  Generałem  Elio." .

W  M e s s a g e r  czytam y: „Dziennik jeden 
powtarza dziś pytanie, czy pjawda, *e zacią­
gano ludzi do służby hiszpańskiej, a dty P°"
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w ta rz a m y ,  źe podanie Iakov  e jest zn yślcne. 
j i icdz ie  się nic podobnego me wydarzyło.'*
- D z i e n n i k  h a n d l o w y  w z n a w ia  z n o w u  
z zwyczajną sobie , ale już nadużytą nam ię­
tnością daw n ą  piosenkę o zmianie mmisteryal- 
nej i pow iada :  „Podług zwyczajnego porzą­
dku rzeczy byt teraźnie|szego Miriisteryum to ­
by niedorzecznością. Doznało ono samych 
klęsk. Nie umiało ono w ygrać  żadne , sądowi 
przysięgłych przełożonej sp ra w y ,  począwszy 
od  sp raw y  listowej aż do nietykalności osoby 
królewskiej.  Zakłóciło ono spokojnosć w  ca
łój iF ram y i;  rozjątrzyło rady m unicypalne;

•  1 . . J  ^ i.r./vLLiu 'A  r o z le w

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 12. Październ.

S tósow nie  do K u r y  e r  a,  n o w y ch  P o s łó w  
przy wielkich dw o rach  ostatecznie w czoraj 
m ianow ano. L o rd  C ow ley  idzie do Paryża, 
Sir  R obert  G ordon do W iednia , Lord  ̂S tua r t  
de Rothesay do Peterburga a Sir S. Canning 
do Konstantynopola. P. Fox podobno zosta­
nie w  W ashingtonie , ró w n ie  w  Madrycie i 
w  innych stolicach żadna zmiana nie zajdzie.

Onegdaj odbyło się w  Londynie publiczne 
zgromadzenie, w  celu naradzenia się nad środ­
kami wysłania do  Syryi zręcznego człowieka,
V ■ I * t. _ l„ hni-n i /!,./> V- a w, • ■ m ł *1 tTTS li V/ P

Ićj IFram yi;  rozjątrzyło  rady mun.oyp* Kami w ys ian i .  o y .y .  z ręczm
w  wielu znacznych miastach królestwa ro z lew  k l0 r)by  jako lekarz i d u ch o w n y  mógł tam być
k rw i  w y w oła ło .  Z e w n ę t r z n a  jego polityka czynnym. Prezes C o w p e r  odm alow ał smu-

odznacza sie otiarami; me urnie ono tllerai kolorami położenie tamecznych miesz-
i # ... t i m  f o ra i  p n n pn na r h .

M W  1 yV y W UlulU, * * • * . •
saraemi odznacza się ofiarami; me urnie ono 
ani pokoju zaw ierać,  arii w o ,n y  p ro w ad z ić ;  
chciało ono w  Hiszpanii rewolucyą wzniecic, 
a nawet i w  tym  zabiegu tylko swoję słabość, 
aw oję  n iesłow ność i swoję niezdolność oka­
z a ł o /  Dla tego też prassa codziennie same
oznaki p r z e s i l e n ia  m i n i s t e r y a l n e g o  s p i s u j e , od
b y w a  ona p r z e g l ą d  now ych  kandydatów, me 
mogąc w  tym  względnie żadnej podać pew no- 
, • °  i a r l n e i  n i e  ult£a W ą t

n i e m i  s u i u i - -  t--------------—  j  —-
kańców  przy grasujących tam teraz chorobach, 
w e d łu "  bow iem  zapewnień doktora G rew es, 
ani jeden lekarz nie znajduje się w  całej Syryi. 
U chw alono ,  aby u tw orzyć  związek lekarski 
dla Syryi, i w  tym celu m ianow ano komitet, 
który się ma za ąć ułożeniem planu.

Przed  kilku dniami ujęty został niejaki Bla- 
kesley, który n iedaw no mając złość do zony 

4 .  ■» n im źvć nie chciała. Drzebił
m o -a c  w  tym  względzie żadnej podać pew no- kesiey> który n iedaw no  maiąc ziosc oo zony 
ści & Jedna tylko rzecz żadnej nie ulega w ą t  swojej, za to, źe z nim żyć nie chciała, przebił 
d iw o ś c i  t  j. źe Miriisteryum już ostatkiem ją nożem , lubo nieśmiertelnie, szw agra  zaś 
“  • . ’ .  miedzv soba żyie przybiegłego na pomoc na miejscu zabił, a z o ­

nie jego także śmiertelny raz zadał.

I , Ł A J , j  i > ■
goni, że w  nieporozumieniu między sobą zyie 
i bliskie jest rozwiązania. Pomiędzy kar‘dy- 
datami znajduje się jeden, którego widoki, ja 
nas zapewniają, coraz bardziej się u tw ierdzają . 
K andydatem  tym jest Pan Mole. T w ie rdzą  
n a w e t ,  źe gabinetM olow ski uchw alono  w  tych 
obrębach , gdzie się gabinety tw orzą . Zape­
wnia ją*  iż ma ą ile możności zamiar u trzym a­
nia Marszalka Soulta na czele wydzia łu  m in i­
sterstwa wojriy i pow ierzen ie  Panu Mole

H i s z p a n i a .
Udzielona stósownie do G a z e t y  L i p s k i ć j  

w iadom ość  z Madrytu z d. 8. m. b. była tylko 
ułamkiem depeszy telegraficznej, której treść 
w  całości jest następując a ; >. W czorajszej nocy 
kuszono się tu o wzniecenie pow stania  a po-* 
dobno też o uprow adzenie  K ró low ej i jej sio-

   owar<łvi  I nrZVDI-
w n i r i v  i n o w i e r z e r u e  r a n u  iwoie u u u n u  ł « u T v - » ^  .........

w y d z i a ł u  ministerstwa sp raw  zagran icznych,  s l ry ;  oddalen i e  88 oficerów g w a r  yi  i Prz7P'" 
Z tymi p o ł ąc z y l ib y  się P anow ie  Lamartine i s y w a n y  r z ą d o w i  zamiar rozDrojema  tego -
Passy, z których ostatni go tów  o derw ać  się od pusu w ojska , stały się Po w °**“
P a n a  Dul aurę. Kombinacya takow a aniby do U t a r c z k a  rozw in ę ła  się w p ■ / r z e z
najrozumniejszych nie należała aniby też par- gwardyą . h a , m i ,  pnajrozumniejszych nie należała, aniby też par 
lamentarną nie była; ale w łaśnie dla tego po- 
czytujemy ją za riajpodobniejszą do prawdy...

Wpuszczenie ru r  w  studnią artezyjską w  
Grenelle napotyka więcej t ru d n o ść  n .zsię  spo­
dziewano. W głębokości 300 m e tró w  natrą-

g w a r d y ą  i h a l a b a r t n i k a m i ,  w s p i e r a n e r n i  p r z e z  
k i lka b a t a l i o n ó w  za łog i .  R z ą d  o d n io s ł  zw y ­
c i ę s tw o .  K r ó l o w a  i i n f a n t k a  są zdrowe.**

Z  M a d r y t u ,  d n i a  ‘2 7 . W r z ś n i a .  
K a p i t u ł a  w  T o led o , k t ó r a  się za allokueyą

P ap i e s k ą  o ś w i a d c z y ł a  i r z ą d o w i  zd an i e  s w o j e  
. i -i i . ____na­dziewano. IV głębokości 300 m e tró w  natrą- rap.esK<j u a w n u u j w  i u 4u«w . -  „ -  —  ,

fiono na przeszkodę, która dalsze w puszczenie  w  tej m i e r z e  z a k o m u n i k o w a ł a  p r z e s ą d  z»-
ru r  czyni n iepodobnem ; już od tygodnia ust- p o zw an ą  została; o b e Y k W o  innych
łują ją usunąć , bez osiągniema pomyślnego w yro  47 osób na wydalę p ra ła tó w  ko-
w ypadku. do więzienia w trącono  a trzeen p ra ta to w  ko-

M o n i t e u r  ogłasza dziś przegląd czynności ściola T o ł e d a ń s k i e g o ,  mię zy nimi . e
Banku w  ciągu trzeciego kw arta łu  b .  r. Bank M eyrs ,  w  kajdany okuto T ak  szkaradne P £
zaforszusowal w  tym  kw arta le  częścią na w e- stępow anie  może groźne dla rządu  w y
xle częścią na sztaby, a częścią na fundusze skutki, g w a łc  o n  bow iem  j a w n i e  kościół s w .
Publiczne ‘271,610,800 franków , i oburza ogół ludu. A m  dz.en me m in ie ,  W

Um arł tu dnia 4go m. b. pan Grimaldi Ho- którymby me nadchodziły  n o w e  protestacye
nore V . Xżę M onaco, Xźę V alentinoi i P a r  przeciw  rz ą d o w i ,  ale umieją to dość zręcznie
I r a n c y i’ zataić t nayyet gazety umiarkowane tej brom
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o p o z y c y jn e j  n ie  u ż y w a j ą ,  d la  te g o  z a p e w n e ,  
a b y  d u c h o w i e ń s t w a  n a  je szcze  s r o ź s z e  p r z e ­
ś l a d o w a n i a  n ie  w y s t a w i ć .

Z  P a r y ż a ,  d n ia  10. P a ź d z ie rn ik a .
W e d ł u g  d e p e s z y  t e le g ra f ic z n e j  z B a jo n n y  

z  d .  9. b. m . p a n o w a ł a  w  M a d r y c ie  d .  5. w i e ­
c z o r e m  s p o k o j n o ś ć ;  le c z  d e p e s z e  n ie  n a d e s z ł y ;  
g o ń c a  p r z e j ę to .

M e s s a g e r  z a w i e r a  n a s t ę p u ją c ą  d e p e s z ę  t e ­
le g ra f ic zn ą  :

B a j o n n a ,  d. 10. P a ź d z i e r n i k a ,  o  8. g o d z i ­
n ie  z r a n a .  D o n o s z ą  z  I ' o r t  d u  P assag e  p o d  
d n i e m  w c z o r a j s z y m  w i e c z o r e m :  » W  S a n  S e ­
b a s t ia n ie  z d a n ia  są p o d z ie lo n e .  Z a ło g a  c y t a ­
deli!  u s tą p i ł a  le d o e g o  s t a n o w i s k a  in i l i c y i ,  n ie  
p r z y c h y l n e j  r u c h o w i  i d z ie r ż ą c e j  m ia s to .  M ię ­
d z y  U r b i s t a n d o  a G e n e r a ł e m  A lkalą  r o z p o ­
c z ę ły  się k ro k i  n ie p rz y ja c ie l sk ie ;  o s ta tn i  z  n ic h  
k a ż e  r o z s i e w a ć  p o g ło s k ę ,  źe  p o w s t a n i e  w  M a ­
d r y c i e  p r z y t ł u m i o n o  i g ł ó w n y c h  s p r a w c ó w  
te g o ż  u k a r a n o ,  źe  E s p a r t e r o  w y r u s z y ł  w  14 
b a t a l i o n ó w  i z  j e d n y m  p u łk i e m  jazd y  n a  p ro -  
w in c y c .  D w a  p u łk i  g w a r d y i  n a d  g ra n ic ą  na -  
w arsfcą  o ś w i a d c z y ł y  się za r o k o s z e m . «

K u r y  e r  f r a n c u z k i  z a w i e r a  co  n a s tę p u je :  
• D o w i a d u j e m y  s ię ,  iż w c z o r a j  w i e c z o r e m  
p rz e j e ż d ż a ją c y  tu  tę d y  n a d z w y c z a j n y  g o n ie c  
z H isz p a n i i  p r z y w i ó z ł  w i a d o m o ś ć  o j a w n ć m  
o g ło s z e n iu  się S a ra g o s s y  i L o g r o n o  z a  E s p  a r -  
t e r ą . «

Z  B a j o n n y ,  d n ia  8. P a ź d z ie rn ik a .
S e n t i n e l ł e  d e s  P y r e n e e s  z a w i e r a  n a ­

s t ę p u ją c e  s z c z e g ó ły  o p o w s t a n i u  h is z p a ń sk ie m :  
» D n ia  o. P a ź d z ie rn ik a  z a t r z y m a n o  p o ja z d ,  w yr- 
p r a w i o n y  d o  G e n e ra ła  O  D o n n e l l a  p r z e z  AI- 
k a ld ę  z L o s  A r c o s  z l i s t e m ,  d o n o s z ą c y m ,  iż 
n a  w s z y s t k o ,  c z e g o  ty lk o  ż ą d a j ą ,  l iczyć  m o ż e .  
Z a w i a d o m i o n y  o  te rn  z a t r z y m a n i u ,  o z n a jm i ł  
O 'D o n n e l l  ( j e n e r a ł o w i  K a p i t a n o w i ,  ż e ,  jeżeli 
z w i ą z k i  m u  p r z e t n ą ,  d o  m ias ta  o g n ia  d a w a ć  
k a ż e ;  G e n e r a ł  K a p i ta n  ro z k a z a ł  n a to m ia s t  
z s w e j  s t r o n y  k r e w n y c h  P a n ó w  C a r r i q u i  i R i-  
b e d ,  k u p c ó w  p a m p e l o ń s k i c l i , k tó r z y  się 
z 0 ’D o n n e l ł e m  d o  cy tad e l l i  c o fn ę l i ,  p r z e d  sie­
b ie  p r z y p r o w a d z i ć  i o ś w i a d c z y ł  i m ,  iź g ło ­
w a m i  s w e m i  o d p o w i e d z ą  za n ie s z c z ę ś c ie ,  ja -  
k ie b y  m ia s to  s p o tk a ć  m o g ł o .  U n ia  4. P a ź d z i e r ­
n ik a  p o  p o ł u d n i u  w z m o c n i ł  b a t a l i o n ,  l iczący  
o k o ło  400 lu d z i ,  z p u łk u  G e r o n y  o s a d ę  w  P a m  
p e lo n ie .  B a ta l io n  t e n  p o z o s t a ł  p r a w i e  24 g o ­
d z in y  w  W i l la lb ie  w  b l isk o śc i  P a m p e l o n y ;  w a ­
h a ł  o n  s i ę ,  c zy  z K r y s t y n i s t a m i ;  c z y  z E s p a r -  
t e r ą  w s p ó l n i e  m a  d z ia łać .  W a h a n i e  się iego 
p r z e z  to  z a k o ń c z o n o , iż o d d z ia ł  te g o  s a m e g o  
p u ł k u  w y s ł a n o ,  k tó r y  b a t a l i o n o w i  o b o w ią z k i  
je g o  p r z y p o m n ia ł ,  'l  ego  s a m e g o  d n ia  w d a r ł o  
się  k i lk u n a s tu  o f i c e r ó w ,  a  m i ę d z y  ty m i  i b r a t  
O ’D o n n e l l a , d o  cy tade l i / .  C z ę ś ć  ty c h ż e ,  z G e ­

n e r a ł e m  O r t ig o s ą  n a  c z e l e ,  o p u ś c i ł a  znoMVu 
n a ty c h m ia s t  c y t a d e l l ę ,  w  c e lu  p rz e b ie g a n ia  
k ra ju  i z b ie r a n ia  n o w o  z a c i ę ż n y c h  lu d z i .  G e ­
n e r a ł  K a p i t a n  w y p r a w i ł  t a k ż e  n a  p r o w i n c y ą  
M o c h u e l ę ,  k t ó r y b y  z ab ie g i  n ie p r z y ja c ió ł  p a r a ­
l i ż o w a ł .  D n ia  5. o d g r a ż a ł  n a  n o w o  O ’D o n ­
n e l l  s t r z e l a n i e m  d o  m i a s t a ,  jeże li  m u  d o w o z u  
ż y w n o ś c i  n ie  p r z e p u s z c z ą .  O  g o d z in i e  5- 
w i e c z o r e m  w s z y s t k o  b y ł o  w  t y m  s a m y m  s ta -  
n ie  w  P a m p e l o n i e . r ( Z  te g o  z d a je  s ię  w y n i ­
kać, ze  b o m b a r d o w a n i e  m ias ta  n a s t ą p i ło  w  n o c y  
z d. 5. n a  6  P a ź d z ie rn ik a . )  T e n ż e  s a m  d z i e n ­
n ik  p o w i a d a :  „ M u n n a g o r r i ,  k tó r y  się p o d o ­
b n o  z K ry s ty n i s t a m i  p o ł ą c z y ł ,  p r z y b y ł  d n .  6. 
d o  B a j o n n y ,  i c a ła  G u ip u z k o a  b y ła  sp o k o jn a .

G e n e r a ł  C o n c h a ,  z n a jd u j ą c y  się z b ry g a d ą  
p i e c h o t y  n a  s t ro n ie  T u d e l i ,  o g ło s i ł  s ię p o d o ­
b n o  za  E s p a r t e r ą ,

Z  B i l  b a y ,  d n ia  5. P a ź d z ie rn ik a .
P o  n a d e , ś c iu  w c z o r a j  w i e c z o r e m  w i a d o m o ­

śc i o  o g ło s z e n iu  się m ia s ta  W i t t o r y i  za  p o ­
w s t a n i e m  n a  k o rz y ś ć  K r ó l o w e j  K r y s t y n y ,  o b ­
j a w ia ć  się z a r a z  z a c z ę ło  w i e lk i e  w z b u r z e n i e  
p o m i ę d z y  l u d e m ,  g w a r d y ą  n a r o d o w ą  i m i-  
q u e le ta m i .  W ł a d z e  z e b r a ł y  się n a  r a d ę  i u -  
c n  w a l i ł y  w s p ó l n i e  z  B r y g a d y e r e m  R o c h ą ,  
P u ł k o w n i k i e m  p u łk u  N B u r b o n “ y a b y  aię n a -  
z a j u t r z  z  r u c h e m  p o łą c z y ć .  N a  d ru g i  d z ień  
z g r o m a d z i ł a  się is to tn ie  g w a r d y a  n a r o d o w a  
i m i q u e l e t o w i e ,  jako  też z a ło g a  z  P u ł k o w n i ­
k ie m  R o c h ą  n a  c z e le  i o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  
o ś w ia d c z e n i e .  G e n e r a ł  S a n ta  C r u z ,  k tó r y  
n a  p r o w i n c y i  d o w o d z i ł ,  n a d a r e m n o  s ta ra ł  się 
w o j s k o  o d  u d z ia łu  w  r u c h u  o d w i e ś ć ,  i w  to ­
w a r z y s t w i e  p o l i ty c z n e g o  K o r r e g i d o r a  L a  S e r ­
n a  o p u śc i ł  m ias to .  D e p u ta c y a  p r o w i n e y a l n a  
w y d a l a  n a ty c h m ia s t  o d e z w ę ,  w z y w a j ą c ą  
w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  p r o w i n c y i  d o  o b r o n y  
p r a w  K r ó l o w e j  i j e j . m a t k i ,  jako  też  f u e r o s ó w  
i re l ig u .  N a c z e ln e  d o w ó d z t w o  p o r u c z o n o  
B r y g a d y e r o w i  ( J a s t o r o w i  de  A n d e c h a g a ,  k tó ­
r y  u k ła d  b e rg a r s k i  p o d p is a ł .  D e p u ta c y a  o -  
ś w i a d c z a ,  że  d o s t a r c z y  b r o n i  d o  u z b ro je n ia  
c a łe g o  k ra ju  i r a d z ić  b ę d z ie  o  ż o łd z ie  d la  tych, 
co  d o  czy  n u ć  j w s tą p i . ,  s łu żb y .

Z  y y . i f,o r > i»  d " ia 5 . P a ź d z ie rn ik a -
B y ty  M u n s t e r  m a r y n a r k i  i h a n d lu  M o n te *  

d e  U c a ,  k tó r y  z g a b in e tu  P e r e z a  d e  0 » t r0 
w y s t ą p i ł ,  a b y  n ie  g ł o s o w a ć  za m i a n o w a niełn  
B r y g a d y  e r a  L i n a g e ,  k tó r e g o  E s p a r t e r o  G e n e :  
r a l - M a j o r e m  c h c ia ł  z r o b i ć ,  w y d a ł  w c z ° r a I 
d w i e  o d e z w y  n a  k o rz y ś ć  K r ó l o w e ;
W  p i ć r w s z ć j ,  d o  m i e s z k a ń c ó w  p r o v r ' P Q 1 b} '  
sk a jsk ic h  i N a w a r y ,  p r z y o b i e c u j e  im ie n iu  
K r ó l o w e j  u t r z y m a n i e  f u e r o s ó w  ‘ u n i e w a ż n i a  
w y d a n e  ju ż  p r a w o  o  z m ia n ie  tych że .  W  d r u ­
g ie ;  w zyw a ż o łn i e r z y  d o  w z ię c i a  się d o  brom
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za dosto jną  X ię ź n ą ,  k tó ra  sw era i  do b ro d z ie i-  
s tw y  z jedna ła  sob ie  p r z y d o m e k  „M atk i  Lidu.“

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 5. Października .

N a  część  m niej sk o m p r o m i to w a n y c h  p rzy  
po l i ty cz n y ch  zabiegach w  Galicyi r o k u  zeszłe­
go o f ic e ró w  kilku p u łk ó w  b a r d z o  łagodny  za­
p a d ł  w y r o k ;  w s z y s c y ,  t. j. 15 p o r u c z n ik ó w  
> 1 n a d p o r u c z n ik , w  skutek  ł a s k i  c e s a r ­
s k i e j  pensy o n o w a n i  zostali.

Arcyxiężna M arya L u d w ik a ,  Xiężna P arm y , 
opuściła  Ischl dn. 21., udając się z p o w r o t e m  
do k ra jó w  sw o ich .

T u te jsze  m a n e w r a  inspekcyjne  ukończy ły  
się w cz o ra j .  Dziś jest w ielk i  obiad  w  cesar­
skim zam ku S c h ó n b r u n n ,  na k tó ry  zaproszeni 
zostali: Xżę N astępca  p ru sk i ,  Xźę J a n  saski, 
J e n e ra ł  h a n o w e rsk i  von d em  B usche ,  jako  in ­
sp e k to ro w ie  arm ii aus tryackiej;  o ra z  w szy scy  
M in is trow ie ,  u rzędn icy  d w o rs c y  i w yżsi  u rz ę ­
dnicy  publiczni.

S łychać  o biizkich zaś lub inach  X ięźniczki 
baw arsk ie j  A d e lg u n d y  z dz iedz icznym  Ń ięc iem  
M odeny .

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j , d. 3. Paźdz ie rn .

S tó so w n ie  do  doniesień  z B uka res tu  w y r o k  
o s ta teczny  n a d z w y c z a jn e g o  d y w a n u  w zg lę -  
d em  u c z e s tn ik ó w  w  ostał riiem sprzysięźen iu  
03 Zycie h o spoda ra  i ro d z in y  lego, te raz  o g ło ­
szono . Z b ro d n ię  poczy tano  za pow stan ie ,  
kiedy h e r sz to w ie  sami zezna li ,  że is tniejący 
r z ą d  g w a ł t e m  i p rz e z  r o z l e w  k r w i  obalić  
1 inny rząd  z a p ro w a d z ić  zamyślali i w  tym  
celu juz sw o ,e  poczynil i  p rzy g o to w a n ia .  P o ­
d łu g  I. R ozdz .  §. 2. T y t .  V I .  p r a w a  k r a jo w e ­
go w iększośc ią  g ło só w  cz te re ch  sp is k o w y c h  

dziesięć lat do r o b ó t  ciężkich w  kopalniach 
&° l i ,  5 na ka rę  w ięz ie n ia  a m a ło le tn iego  Batt-  
gesko na zam knięcie  na  3  lata skazano. C u ­
dzo z ie m cy ,  M urgo  z S ied m io g ro d u  i F ra n c u z  
\ a i l l a n t ,  k tó rzy  ty m c za sem  z k ra ju  się w y ­
nieśli ,  zostali na z a w sz e  zeń  w y w o ła n i  pod  
z a g ro ż e n ie m ,  że w  p rzy p a d k u  iżby po ta je­
m n ie  w r ó c ić  m ie l i ,  p o d  S ąd  oddan i zostaną. 
—  D onies ien ie  d a w n ie js z e ,  że R ossya  Xięciu 
M ic h a ło w i  Serb ii  znaczną  ilość sz tuk  b ro n i  
o f ia r o w a ła ,  aby  icł, u £y| p rz e c iw  n ie p rz y ja ­
c io łom  s w o i m , polega n ie z a w o d n ie  na om yłce .

eSM-°i °  porn ,eszanie z o w e m i  przez  Xię- 
cia Miłosza p rzy  z a p ro w a d z e n iu  w o js k a  r e g u ­
la rnego  w  Serb ii  p rze d  kilku laty w  znanćj 
fab ryce  b r o m ,  w  l u l i ,  z a m ó w io m h n i  6000 
(n ie  30,000) sztuk b r o n i , zap ła tę  za któne r z ą d  
serbski w  d o m u  h a n d lo w y m  Pfi. L u c ich  
W O dess ie  już b y ł  złożył. Z d a rzo n y  nastę* 
Pnie o k r o p n y  p o ż a r  w  ^ z n iw e c z y ł  w y k o ­

nan ie  obsta lunku  a późn ie j  g d y  wym ieniony 
d o m  w  O dess ie  z b a n k r u to w a ł ,  s p r a w a  cała 
je szcze bardz ie j  się zaw ik ła ła .  R o z p o c z ę ta  
w ię c  osta tn iem i czasy z a ła tw ie n ie  onćj  s ta ło  
się z a p e w n e  p o w o d e m  do o w e j  pogłoski.
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z  N o w e g o  Y o r k u ,  dn. 16. W rz eśn ia .
W  skutek o p o ru  P re z y d e n ta  T y l e r  u c h w a ­

ło m  K ongressu  w z g lę d e m  za łożen ia  banku , 
W z b u rzen ie  w  W a s h in g to n ie  g ro ź n y  p r z y b r a ­
ło  ch a rak te r ;  w  in n y c h  m ie jscach  P re z y d e n t  
spa lony  został i n  e f f i g i e .  P rz e c iw n ie  zaś p. 
B u r e n ,  ostatni P rezyden t ogłosił  list w  k tó ry m  
b a rd z o  p o c h w a la  postępek  te raźn ie jszego  P r e ­
zydenta* W ia d o m o ,  że p. B u ren ,  i p o p rz e d n ik  
jego ,  Je n e ra ł  J a c k s o n ,  byli g łó w n y m i  p rz e c i ­
w n ik a m i banku  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  , a P r e ­
z y d e n t  T y le r ,  o k tó ry m  z p o czą tku  nie w i e ­
d z ia n o ,  na k tórą  p rzechy li  się s t r o n ę ,  na leży  
te ra z  do s t r o n n ic tw a  d e m o k ra ty c z n e g o ,  k tó r e ­
m u  p rz e c iw n e  jest s t ro n n ic tw o  w ig o w sk ie ,  
czyli b a n k o w a  i p ien iężna  a ry s tok racya  w  S ta ­
n ac h  Z jednoczonych .

N o w y  g ab in e t ,  zm ien iony  w  skutek  p o w y ż ­
szego o d rzucen ia  p rzez  P re z y d e n ta  b ilu  b a n ­
k o w e g o ,  u c h w a lo n e g o  p rz e z  K o n g re s ,  zos ta ł 
już p rze z  S en a t  p o tw ie r d z o n y  d. 13. b. rn. 
W s z y s c y  c z ło n k o w ie  są n o w i ,  p ró c z  p an a  
W e b s t e r ,  S ek re ta rza  S tan u  do  s p r a w  zagran i­
c z n y c h ,  k tó ry  na  żądanie  P re z y d e n ta  w  miej­
scu p ozos ta ł ,  jako najzdatnie jszy  d o  kferow a*  
riia w y d z ia łe m  zag ran iczn y m .

W e d łu g  doniesień  z T e x a s ,  p rzy b y li  do  S t.  
A n to n io  trze j  K o m m issa rze  m ezykańscy  w  ce ­
lu t r a k to w a n ia  o z a w ieszen ie  b ro n i .

Rozmaite wiadom ości.
Z P o z n a n i a .  —  „T y g o d n ik a  literackiego1* 

w y s z e d ł  N r .  42. i z a w ie r a :  Poezya .  W y ją te k  
z K ó rn e ra .  P ieśń  z w ią z k o w a  p rz e d  b i tw ą  
pod  D a n n e n b e r g ,  p rzez  W .  A. W .  •— W i a ­
dom ośc i o l i te ra tu rze  łu iysko-6erbskićj.  ( D o ­
k o ń c z e n ie . )  — W s p o m n ie n ie  o Pakości. —  
K rytyka.  T h e o r ie  de» groaseri K rieges i t.  d. 
(D alszy  ciąg.) —  D onies ienia literackie.

Z B e r l i n a ,  dnia 13. Października. —  A r ty ­
kuł w  „ S  i o n "  o p rak tyce  pod  w z g lę d e m  m a ł ­
ż e ń s t w  m i e s z a n y c h  w  S z l ą s k u  z a w ie r a  
p o s ta n o w ie n ie  b iskupie ,  za raz  po  zajęciu S z lą -  
ska p rze z  F ry d e ry k a  W . ,  w y d a n e ,  m ające 
w ię c  dla Szląska p rusk iego  n ie za p rz ec zo n e  
z n a c z e n i e .  W y d a n o  je w  sku tek  rek u rsu  d o  
K ró ła ,  użytego p rz e z  X. B iskupa W r o c ła w s k .  
z p rzv e zy n y  n ie d o trzy m a n ia  ze s tro n y  e w a -  
nielickiego ojca p a c t u m  a p t e n u p i a l e ;  w y ­
r aż o n o  w  n ić m  m ię d zy  in n ć m i ,  że ksiądz ka-
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tolicki w tenczas tylko promulgacyi, kopula* 
cyt i s a k ra m e n tó w  ś w .  o d m a w ia ć  p o w in ie n ,  
jeżeli s t ro n a  katolicka w  miesza n em  fpalżeń- 
stw ie  w y ra ź n ie  p a c t u m  c o n t r a  r e l i g i o -  
n e r a  c a t h o l i c a m  z a w ie r a ,  ale skoro  s trona  
katolicka do  takiego p a c t u m  się nie p rz y c h y ­
la , Biskup żadnej kary  nie przepisuje . W ra ­
z ie , jeżeli żadne nie są p a c t a  a n t e r i u p t i a -  
1 i a , ksiądz katolicki c z u w a ć  m a nad  tern, aby  
dzieci j u x t a  s e x u r n  i n  p a r e n t  u m  r e l i -  
g i o n e  w y c h o w a n e  zos ta ły ,  w ię c  —  żeby  
aię tak d z ia ło ,  jak p r a w o  k r a jo w e  w yraża .

W  s t y d l i  w o ś ć .  N ie d a w n o  rzek ła  do m nie  
p e w n a  o so b a :  P rz y  dzisie jszym z w y c z a ju  b r a ­
n ia  kąpieli tak m orsk ich  jak i in n y c h ,  jest r z a d ­
k a  o s o b l iw o ś ć ,  k tó ra  u w a ż n e g o  dostrzegacza 
m im o w o l n ie  za d z iw ia ,  to  jest,  iż w s ty d l iw o ś ć  
d la  w ie lu  z n ie w ia s t  jest ty lko zw y c za jem ,  
m o d ą ,  p rzy z w o i to śc ią .  P am ię ta m  czasy, w  k tó ­
r y c h  d o  w y ż sz e g o  tonu  należało p o k a z y w a ć  
go łe  ram io n a ,  a by ły  z n o w u  czasy, w  k tó ry ch  
n a  szyję ta kolej przyszła. D am a w  s tro ju  b a ­
l o w y m ,  to  jest p r a w ie  nie u b ra n a ,  b y łaby  od 
m ę ż c z y z n y  nie p rzy ję ła  w izy ty .  P o czy ta ła b y  za 
n ie p rz y z w o i to ś ć ,  aby  jeden  w id z ia ł  to ,  co w  
go d z in ę  później kilkuset o so b o m  w id z ieć  w o l -  
n o  by ło .  P o  w ie lk ich  m ias tach  s^ od lat kilku 
e n  v o g u e  z im ne kąp ie le ,  w  k tó ry ch  m ło d e  
n ie w ia s ty  i d z ie w c z ę ta  p ły w a ć  się  u c z ę .  U b r a ­
n ie  ich w  tych kąpielach  jest z u p e łn ie  takież 
s a m o  jak w  kąpie lach m orsk ich .  O tó ż  do  tych  
z a k ła d ó w  nie w o ln o  ani Ojcu to w arz y szy ć  sw ej  
có rce ,  ani m a łż o n k o w i  sw ó j  żonie. Ale w  ką­
p ie lach  m o rsk ic h  dzieje się inaczćj. 1 tak rip.

• w  H a w r z e ,  kąpią się dam y w  cb e c  osób  p rze ­
chadza jących  się po b rzegu ,  p ć l e - m ć l e  z m ę ż ­
c z y z n a m i ,  k tórzy  zupe łn ie  tak jak A dam  w  la -  
ju  są u k o s t iu m o w an i ,  i n ikt się z tego nie g o r­
szy .  D am y  u trzym uią ,  że jak niegdyś m a ry n a ­
r z o m  w o ln o  by ło  kląć, a szczególniej na te a ­
t r z e ,  tak tćź i m o rz e  m a  osobne  a la  siebie p r z y ­
w i le je ,  i że inna .jest w s ty d l iw o ś ć  dla słodkiej, 
ź r ó d ło w ć j  a inna  dla s ło n ć j ,  m orsk ić j w o d y .  
—  N a te  s ło w a  o b u rz y łe m  się ze w z g lę d u  na 
p rz y z w o i to ść  i s ta n ą łem  w  o b ro n ie  dam, C hcić j 
w p a n  u w a ż a ć ,  rze k łem  do  an tag o n is ty , że n ie ­
w ia s ty  w  kąpie lach  m o rsk ic h ,  niosą sw e j  wsty* 
d l iw o śc i  n a jw ięk sz ą  o f ia rę ,  jaką ty lko cnocie 
n ie ść  m o ż n a  — to jest ofiarę sw o je j  p iękności .  
W i a d o m y  jest w p a n u  w y p a d e k  onej  d z iew ic y  
ch rześc ijańsk ić j ,  k tó ra  dla un ikn ien ia  n a m ię ­
tnośc i  p rokonsu ła  rzym sk iego ,  nos  sobie o d e-  
rzn ę ła .  O tó ż  w  H a w r z e ,  w  D ieppe  i t . d. jest 
t r zy s ta  n ie w ia s t ,  k tó reb y  d w a  razy  n a  dz ień  
ten  sam  s ła w n y  czyn  p o w tó r z y ły .  W s z a k  o n e  
W  s w y m  u b io rz e  w e łn i a n y m ,  w  kaftaniku, 
p an ta lo n a ch  i czepiecźku c ć r a to w y m ,  p o d o b n e  
są  d o  t r z o d y  m a łp ,  k tó re  się yy  yyodzie plusz-

czą. P rzym uszone kąpać się pośród m ęzczyzn, 
w y m y śliły  d ow cip n y  sposób porob ić z siebie 
karykatury.

K o n c e r t  w  P u ł a w a c h .
c Z darzenie prawdziwe.

( Z Rozmaitości Lwowskich,)
I .

C udzoz iem iec  z żoną i c z w o rg ie m  dzieci, 
o z e b ra n y m  chlebie w ę d r o w a ł  p rzez  Polskę 
w  d rugiej p o ło w ie  X V I I I .  w ieku .  U ży ty  
p rzy  jakiejś fab ry ce ,  gdy  ta p o d u p a d ła ,  jak 
z w y k le  z ró żn y c h  p rzy c zy n  działo  się z fa b ry ­
kam i w  kraju n a s z y m ,  chcia ł się dostać  do  
ziemi jrodzinnej ,  n ie  u p a t ru jąc  w  P o lsce  dla 
siebie żadnych  dalszych w id o k ó w .  M iał z so ­
bą l irę ,  g r y w a ł  po  w io sk a ch  i m iasteczkach , 
czasem  pieśń jaką za śp ie w a ł  i ty m  sp o so b e m  
ż y w ią c  się u b o g o ,  doszed ł  z Podola  aż w  w o ­
j e w ó d z t w o  lubelskie.

R a z u  je d n eg o ,  gdy  sw o je  sztuki m u z y cz n e  
w  karczm ie o d e g r a w s z y ,  za lichy d a tek ,  k tó ­
ry  u zb ie ra ł ,  b ie d n y  chudz ina  w  kącie izby  
karczernnćj c h leb e m  i se re m  się p o ż y w ia ł ,  
usłyszał ro z m a w ia  ących  o p e w n y m  panu ,  
k tó ry  dla p o tr z e b n y c h  z p r a w d z i w ą  hojnośc ią  
pańską w y la n y ,  każdego w sp ie ra ,  kto o po m o c  
do  niego się zgłosi. B łysło  coś w  myśli l irn i-  
ka ,  p rzy su n ą ł  się do  p ro w a d z ą c y c h  r o z m o w ę ,  
za p y ta ł :  gdzie  ,est pan  taki,  a d o w i e d z i a w s z y  
się ,  że w łaśn ie  w  jego karczm ie  p rz e b y w a ,  
począ ł  być lepszej nad z ie i ,  z Iźejszem sercem , 
b o  dla n ie szczęś l iw ego  łada cień jest rzeczy ­
w is tośc ią ,  dokończy ł s w e j  ubogiej s t r a w y ,  coś 
szepną ł ż o n ie ,  za b ra ł  dz iec i ,  lirę na p le cy ,  kij 
w  rękę i ruszy ł w  drogę.

D zia ło  się to  na granicy  P u ł a w ;  szed ł w ię c  
p ros to  d o  p a łac u ,  bo  czyż nie d o m y ś l a m y  się, 
że gdy m o w a  o p o w sz e c h n ie  s t a w io n y m  d o ­
b ro c z y ń c y ,  iż to  będz ie  książę jenera ł  ziem  
podolskich .

W i e d z io n  p rzeczuc iem  szed ł  śm ia ło ,  żonę 
z dziećm i z o s ta w i ł  p rzy  b r a m ie ,  a sam w z i ą ­
w s z y  O p a t r z n o ś ć  za p rz e w o d n ic z k ę ,  poko rn ie  
ku  p a ła c o w i  się zbliżał.  W id a ć ,  że go ręk a  
O p a trz n o śc i  w io d ła ,  b o  w ła ś n ie  szczęście 
ch c ia ło ,  że książę idąc do ogrodu  spostrzeg ł  
go, po  p o w ie r z c h o w n o ś c i  po zn a ł  ch u d e g o  pa­
chołka,  po  p o s ta w ie  p rzy b y w a jące g o  z pro śb ą ,  
i dał znak, b y  się przybliżył.

C o ś  b y ło  w  sz lachetnych  ry sach  tw a r z y  księ­
cia A dam a C z a r to ry  jskiego, że każdy pana  w  n im  
p o z n a ł ,  * le  p a n a ,  co riie o d trąca  d u m ą ,  lec* 
przywab** * ośmiela dobrocią .  T ak iego  sku­
tk u  d o z n a ł  ubogi p rz y b y sz ,  o trzydzieści k r o ­
k ó w  zd ją ł  czapkę, zbliżył się, a za p y tany  łago­
dnie, czegoby żądał, o p o w ie d z ia ł  p o  prostu
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lecz szczerze sw oje nieszczęście, i £e z c zw o r-  
. 6 'em  dzieci o zebranym  chlebie w raca  do swej 

ojczyzny, do której ma jeszcze daleko, a nie 
^ i e  czy dojdzie, bo już m u sił zbyw ać  zaczy­
na, a cóż m ó w ić  o słabe; żonie, co o biednych 
niedorosłych działkach, które rodzice często 
Koleją nieść muszą na rękach. W  ciągu opo­
wiadania i o lirze w sp o m n ia ł ,  k tóra  w  tćj 
ohwili była jego jedynym acz bardzo  szczu 
P*ym zarobkiem. Książę widocznie  wzruszo* 
ny  losem biedaka, zamyślił się na chwilę, w r ę ­
b c ie  zapyta: „ W ię c  znasz muzykę mój ko­
chanku? *

• Tyle  tylko, ile mnie jej nieszczęście nau- 
?z>ło. Zginąłbym z g łodu , gdyby nie ta lira 
1 tych piosnek kilka, których się przypadkiem 
Pouczyłem, a teraz niemi na kawałek chleba 
*®rabfam.« — „Bądź dobrej myśli biedaku,« 
fzecze książę po chwili milczenia; « sprow adź

!*on ę ’ dzieci, zostań i wypoczniej u nas dni 
h u 3 Porn>'ślę, co dla ciebie uczynić mogę, 

yś be* troski do dom u powrócił."  1 przy­
w o ła ł  jednego z d w o rzan ,  który się był w ła  
Oie naw in ą ł ,  rzekł m u coś pocichu , a ten ki

chodolscy, Dłuscy i w ie le  najznakomitszych 
W ojew ództw a lubelskiego rodzin.

Po sutym  w a h a n ie  ogrodow ej p od w iecior- 
j  na- któryra PrzePych staro polski z pra­

w d z iw ie  francuzką w y tw ornośc ią  w z o re m  
w idz ianym  w_T rianon  połączono, udano  się 
param i do sali kon ce r to w e j ,  gdzie |uź liczna 
kapela n adw orna  oczekiwała gości. G u s tow ny  
m ały .teatrzyk w y s taw iony  był w  sali; na kif- 
kudziesiąt krzesłach zasiadły panie , za niemi 
p a n o w ie ;  Kapelmistrz dał znak orkiestrze i 
śliczna uw er tu ra  z Cyganów  K niaźnina, ro z ­
poczęła w ieczór muzyczny. Wszystkich oczy  
z w ró co n e  były na spuszczoną kortynę ;  dano 
anak, ta podniosła się i ujrzano człow ieka  z li­
rę i który na tema n a ro d o w e  zaczął drżącą 
2 nieśmiałości ręką niesforne z ins trum entu

.  .  .  .  v w “  f v v i v s i u ,  aa I C I I  IVI**

w nąw szy  na lirnika, który z uszanowania  o 
■mka k ro k ó w  na bok się usunął, zabrał g o  
* *oną i z dziećmi i w  oficynach wygodnie  p o ­
mieściwszy, jadłem i napojem posilił. Z a ledw o 

lpdak zdołał podziękować Bogu, źe go szczę- 
odTr W to ,rnieiste  sp row adz ił ;  dw orzan in  
d w  i i SZy się’ Po w rd c | l n iebaw em , a za nim 

Wóch kozaków  w niosło  kosz, w  którym na 
Pierwsze p r z e b r a n i e  się dla l i r n ik a  i j e g o  ro- 
a *iny była bielizna i suknie. Gdy wyszli d w o r-  
*?v, biedak z całą rodziną padł na kolana, Izy 

mu zo cz  potoczyły i b łogosław ieństw o  dla 
»cnego księcia z przepełnionego wdzięczno- 

9 serca w ynurzy ł .

II.
dnl Pnt<?m n a d w o r n i  kozacy księcia 

kr>nia\a G r a "«vvskiego, na  lekkich ukraińskich  
* lista • r ° . z b i e s ! '  się P °  c a ł®m  są s ied z tw ie  
Watei™' ksi?cia je n e ra ła ,  zapraszającerni oby- 
n 'cznv na k o n c e r f *1° P u ła w ,  na k tó ry m  zagra- 
s t ru m  a , t^ sta rnla* na  rza d k im  popisać się in- 
)*chaćenCj '  -KlÓ,Ź w e z v v a n y ,‘ gdy m ó g ł  p rzy .  
H -a n b ’ ,otJm ó w i ł  sobie p rzy jem nośc i  zna jdo-

^dziw ć!Ss(IroPn ł? t a!Ch’ "  tdm S-'edlisku Pra‘
*yni najmilszycf,0]* gościnności,  w t ć j ś w i ą -
r*iejszego gustu, Pam ią tek  . n a , w y t w o r ­
n i  d o m u ,  tak P ° d ° k ' em  zacnd '
l ^ i u ,  i e każdy c h w iU  łak u P rzeJm<!J w  przy- 
*?}stw ie  spędzone , za n a jpre,™ uro<rz^m  ło w a -  
' ! u poczytał.  L ic zn e  p rz e to  , T ' C,Me W W '  
^ eęhało  się o b y w a te l s tw o :  i , u h , e .zaPr o s 'ny  

° j8cy> M orscy,  M oszyńscy, T r e S r i s c y ,  Su-

swojego w y d o b y w ać  tony. Cisza panow ała  
w  sali, zdziwieni goście niezgrabnością m uzy­
ka i drażniącym uszy rozdźw iękiem  prostćj 
dziadowskiej liry, nie wiedzieli zaiste, co m y­
śleć. Z uszanowania jednak dla miejsca, ila 
możności w s trzy m y w an o  się od śmiechu, i 
tylko gdzie niegdzie ciche pojawiły się szepty, 
które n iebaw em  w  pow szechny  szmer się w y -  
r o d z i ły .  O b o j e  księstwo baw ili się ch w il  kilka 
tern zadziwieniem jak z nieba spadłych gości, 
gdy na dany przez księcia znak ucichła lira, 
graiący trzykroć skłonił się i odszedł, a orkie­
stra odehód jego zwycięzkim  trąbam i i kotłami 
Ogłosiła marszem.

- S z a n o w n i  sąsiedzi!« po w staw szy  o z w a ł  
się książę jenerał ,  g d y  m u z y k a  ucichła,  „ prze­
baczcie, jeżel i  artysta nie zadow olił  waszego 
uch a ;  lecz wdzięczny mu jestem, ze mi nada­
rzył sposobność zebrania p a n ó w  braci W m ym  
dom u i zabawienia się z nimi.* T u  książę o d ­
m alow ał stan biedny cudzoziemca, k tóry w  da­
leką w ybraw szy  się drogę, bez wszelkich fun­
duszów  pozostał. „W esprzy jm y  go« kończył 
książę, »a uniesie w  kraj rodzinnj- pamiątkę 
spanialomyślności P o laków *  —- B raw o! śród 
pow szechnego śmiechu huknęli goście, a tu 
|uż piękna księżniczka Zofija, najmłodsza córka 
księstwa, w iodąc  z sobą dw o je  idealnie ubra­
nych dziatek lirnika, pojawiła się z tacą, i r u ­
mieńcem urody dziewiczej oblana, najprzód do  
rodz iców  przystąpiła D w a  rulony duk a tó w  
padły z rąk ich na tacę, takiż rulon od siedzą- 
cćj przy nich zamężnej córki księżnćj W ir tem - 
berskićj; o rdynat Zamojski rzucił garść złota 
z w dzięcznym  dla pow abnej kwestarki uśmie­
chem, *) za przykładem jego  poszli inni, trzy­
kroć napełniała i wypróżniała się taca, i każdy 
rad był z w ezw an ia  księcia i z największą da­
w a ł  ochotą. Zebrano n iebaw em  parę se tczer-

*) Późniejszy księżniczki Zofli małżonek.



w o n y c h  z ło tych  na w sp a rc ie  b ie d n eg o  cudzo- 
t ie m c a .

W i e c z ó r  te n  ś w ie tn y m  zakończy ł się b a le m ;  
n o c  całą t r w a ła  p o łą cz o n a  z tańcam i z a b a w a ,  
k tó rć j  k r ó lo w ą  by ła  p iękna k w e s ta rk a .  K ażdy  
ub iega ł  się ch o ć  w  po lonezie  p rze jść  kilka k ro ­
k ó w  z tć m  P u ł a w  bożyszczem ; jeden  tylko 
z o b ec n y ch  na  b a lu ,  b lade j  tw a r z y ,  n izkiego 
w z r o s t u ,  w  polskim  u b io rze  m ę żc zy z n a ,  nie 
m iesza ł  się do  w sp ó ln e j  z a b a w y ,  stał p o n u ro  
Oparty o f ra m u g ę  okna w  salonie, i w e s tc h n ą !  
czasam i w lep ia ją c  m elancho li jne  spo jrzen ie  w  
ks iężn iczkę ,  rozw ija jącą  w  tańcu  w sze lk ie  p o ­
w a b y  d z ie w ic z e :  by ł to  p rz e b y w a ją c y  jako se­
k re ta rz  na d w o r z e  księcia czu ły  l i r y c z n o - s ie ­
l a n k o w y  poeta  F ranc iszek  Kniaźnin . *.a )

O b d a r z o n y  hojn ie  cu dzoz iem iec ,  upa t ru jąc  
w  sp a n ia łom yślnym  datku  z a p e w n io n y  los ży ­
cia s w o je g o ,  ze łzam i w d z ię cz n o śc i  opuścił  
d o b ro c z y n n e  P u ł a w y ,  w ró c i ł  do  o jczystego 
kraju , z f u n d u s z ó w  za łożył fabrykę, n iebo  m u  
poszczęśc iło  i z żebraka s ta w sz y  się z czasem  
p rz y  rządnośc i  i p racy  za m o ż n y m  fab rykan tem , 
jeszcze w n u k o m  s w o im  r o z p o w ia d a ł  o począ- 
t k o w ć m  tak d z iw n e m  źród le  sw e g o  m a ją tku ,  
zaszczepiając w  ich sercach  w ie c z n ą  w d z ię ­
cz n o ść  dla zacnego  C z a r to r y s k ic h  dom u.

S t .  J a s z o w  s k i.
**) Z nana je s t dla księżniczki Zofii zapaleńcza 

m iłość K nio/.ninn, pod której uczuciem uległszy, 
zapadł %v g łęboką melaiicholiję i ta go do samej 
śm ierci nie opuściła. M ając praw ie pomieszanie 
zmysłów, umarł 1807 w 57. roku życia, uczczony un 
cm entarzu kouskow olskim  wystawionym mu przez 
księcia Adama C znrloryjskiego grobow cem ._______

OBWIESZCZENIE.
K ąucya  u r z ę d o w a  odda lonego  z u rzę d u  E x e -  

k u to ra  i W o ź n e g o  M u l s k i e g o  tu w  miejscu, 
syta b.yć te m u ż  w y d a n a .

W s z y s c y  c i ,  k tó rz y  m n ie m a ją  m ieć  p re te n -  
sye do kaucyi tć j z d o ty c h c z a s o w y c h  u r z ę d o ­
w y c h  2C. M ulskiego s ló s u n k ó w ,  w z y w a j ą  się 
s w e  p re te n sy e  dci akt p o d a ć ,  lu b  t a k o w e  
W  te rm in ie

, d n i a 3- G r u d n i  a r b .  
o godzinie  lOtćj p rzed  U r. f ł i l i ischew sk im  S ę ­
dzią l ik w id o w a ć  i r ze te lność  t a k o w y c h  w y k a -  
«ać , inaczej b o w ie m  s w e  p re te n sy e  do kaucyi 
rzeęzonć j  u trać4  i z ta k o w e m i  li do  osoby  
ZC. M ulskiego odes łan i będą .

S z r e m ,  dnia 9. W rz e śn ia  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o -  rn i e j s k i.
N a  dn iu  lł ł .  P aźd z ie rn ik a  1841 , n a  trakcie 

Ś re d z k im  p o m iędzy  Z e g rz e m  a Tu lcam i,  s k r a ­
d z io n y  zos ta ł kuferek  z nas tępu jącem i rz e c z a ­
m i :  ma te ry  a c z a rn a ,  m a te ry a  w  k rafy ,  sitko 
s r e b rn e  d o  h e r b a ty ,  chus tka  t e r n o w a  biała, 
szał j e d w a b n y  cz arn y  z I ra n d z lą ,  m a te ry a  w e ł ­
niana k a r m a z y n o w a  i in n e  d r o b n e  rzeczy .

O d d a w c a  zgłosić się raczy  na G ro b lą  w  do m u  
T r e p p m a c h r a . __________  ___

® Doniesienie o modach g
|JPo Stefańskiej §
® w Poznaniu
®  p rzy  ulicy W r o c ła w s k ie j  „E?‘ 8% . »

P rz e z  w y p rz e d a n ie  w  zesz łetn  pó łro cz u  da­
w n ie j s z y c h  —  i zakup ien ie  na osta tn im  j a r ­
m a rk u  m ó d  n a jn o w s z y c h  —  p rz e d s ta w ia  teraz 
m ój skład d o b ó r  na jgus tow n ie jszych  i n a jn o w ­
szych  s t r o j ó w ,  jakie n a jp ie rw sz e  fabryki i d o ­
m y  F ra n cy i  na b ieżące p ó łrocze  dos ta rczy ły  — 
a m ia n o w ic ie  czepki,  kapelusze dam skie , k w ia ­
t y ,  s t ro ik i ,  w s tążk i  i t. p A żeby  czynności 
m e g o  składu leszcze w ięc e j  rozprzestrzenić* 
p o s ta n o w iła m  odtąd  ceny  w  p ro p o rc y i  do  da­
w n ie jsz y c h  znacznie  zn iżyć ,  o cz em  każdy  ku- 
pu jący  w id o c z n ie  się p rzekona ._________

M ło d y  c z ło w ie k ,  posiadający kilka obcycS 
j ę z y k ó w ,  m og ą cy  m łodz ież  do  Gim nazyufl '  
p r z y g o to w a ć ,  r ó w n ie ż  i początk i m uzyk i da­
w a ć ,  szuka m iejsce g u w e rn e ra .  W iadom ość  
p o w z ią ść  m ożna  w  sk ładzie  p ap ie ru  K. 5»y* 
m a ń s k i e g o  w  B a z a r z e .

Murs gieltly IBcrlińskiej.
D nia  18 P a ź d z ie rn ik a  1841.

S to ­ i -Na pr. ku ran t.
pa

pi-C.
papie­
rami.

golowt" 
ziiit-_

O btigi długu państw a . . . 
P r. aug. obligacje 1830. . . 
O bligi premiów handlu niorsk. 
O btigi K iirm archii . . . .  
B erlińsk ie  obligacje m iejskie
h lb ląg sk ic  ( l i t u .....................
G dańskie dito w T . . • . . 
Zachodnio - P r. listy zastaw ne 
Listy zast. W . X . Poznańskiego 
W schodnio  - Pr. listy zast. .
Pom orskie dito ..........................
K ur- i INowomarch. dito , . 
S zląskie dito . . . . . .

4
4

?
4
3ti

3 ‘s

104
102
80

102%
103V
100
48

102%
105%
102%
102%
101%
101%

103%

102
103%
99%

100%

A k c j e
K olei lierlińsko  - Poczdamskiej 
dito dito akcje a p rio ris _ . 

K olei M agdebursko-L ipsk iej 
dito dito akcje  a prioris , 

K olei Jtcrlińsko - Anbaltskiej 
dito dito akcje  o prioris . 

K olei D usseldorf. - Elberfeld.
dito dito akcje  a  prio ris . 

K olei u a d rc u s k ie j .....................

5

3
4

4
5
5
5

120%
102%
110%
102%
103%
102%
93

103%
93%

119%

109%
102

92

92%

Z łoto al m a r c o ...........................
F ry d ry c h s d o ry ..........................
Inne  monety złote po 6 tal. 
U isconto , ................................

— 211
13%
6%
3

13
7%
4


